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Wiosenne okrycia
IV jednym z poprzednich a rtj-  

kułów pisałam o dw uch kierun­
kach mody nowoczesnej, m iano­
w icie o modzie sportowej, praw ie 
męskiej, w yróżn ia jącej się wy- 
raźnemi lin jam i, twardem i kon­
turami, oraz surową sylwetką i o 
modzie stuprocentowo kobiecej, 
której kreacje są bogatsze v.' 
przybraniach, posiadają miękki 
rysunek i delikatn iejszy styl.

P rzy jrzy jm y  się najp ierw  owej 
„m ęskiej’* modzie. Są to. tak zwa­
ne, płaszcze - ta illeur, o klasycz­
nych konturach, w cięte  w  stanie, 
bez paska, przybrane kołnierzem, 
zakończonym w yłogam i i kiesze- 
n ‘am . Zapięcie tych płaszczy 
składa się z trzech guzików, 
umieszczonych sprzodu, bez żad­
nej sym etrji. Rękawy są długie, 
oraz gładkie i nie posiadają man- 
kiecika. Czasem jakąS ciroDna 
zmianę spotyka się w  rysunkach 
wyłogów.

Sportow y styl, lecz nieco stroj- 
n iejszy, posiada płaszczyk, p rzy ­
brany dwoma p ęd am i guzików i 
czterem a kieszeniam i. W eźm y, 
naDrzykład, ptaszcz z granatow e­
go, gładkiego, wełm anego ma- 
terrjału. Jest on w c ię ty  i przybra­
ny wąskim  paskiem, k tóry  otacza 
stan styłu, a sprzodu zapina się 
na gu2iki, dące dwoma rzędami 
po obu stronach płaszczyka.

K om ierz je s t wykładany i za 
kończony śpiczastem i i dość krót­
k im i  wyłogam i Pon iże j w yłogów  
idą dwa rzędy, każdy po pięć gu­
zików. Pasek zapina się na trzeci 
guzik. Guziki są togo samego kolo 
ru co okrycie, musza jednak po 
siadać obwódkę lub środek w kolo 
rze jaśn iejszym .

Bardzo oryg ina lne są kieszenie, 
znajdujące się u góry  i poniżej 
paska. Przykryte  są one, odstają­
cą klapką, n iew ielką u gory  i spo­
rą pon;żej. Dolne klapki Drzypomi 
nają nam nieco zaokrąglone poły 
w  żakiecie, co bardzo urozmaica 
i p rzystra ja  płaszczyk.

A le  ten fason możemy polecić 
tylko szczupłym figurkom  Do 
tych płaszczyków nosi sie szalik 
otacza jący szyję. N ie  zaw iązuje 
się g o  Jednak jak  dotąd na różne 
sposoby, lecz przeciwnie, końce 
szalika ukryte są pod płaszczy­
kiem

Szaliki są przeważnie przerab ia ­
ne, lub ozdobione krateczką, usia­
ne wypukłem i groszkami, pastylka 
mi, albo nawet pokryte różnokolo 
rowem i supełkami. Spotykam też 
zrobione ręczn ie na drutac h w łócz 
kowe szaliki, utrzymane w jednej 
barw ie, przew ażn ie jasnej, na- 
praykład niebieskiej, albo żółte j 
lub nawet ceglastej.

Charakterystyka współczesnych 
wełn ianych  w yrobów  jest, jak  już 
pisałam  naśladowanie ręcznego 
tkactwa, z całą jego  gamą n ierów  
ności, jaka  zachodzi nrzy ręcznej 
^obocie. Rzuciki są przeważnie nie 
jednakowe, supełki różnej długo­
ści i grubości, nawet kolor się 
zm ien ia i dwa m etry tego samego 
m aterjału  nie są do siebie 'podob 
ne. Jeden może posiadać w ięcej 
nitek czerwonych, w  drugim prze 
ważać będ | n itki zielone lub bron

zowe. W  całości w ygląda to tak, 
jak gdyby m ateria ! m ienił się, na 
podobieństwo dwukołorowej ta f­
ty, ale bez porównania dyskret­
niej.

Zarówno m aterjały przerabiane 
jak  gładk ’ e, używane są do spor 
towych okryć i spacerowych 
stro jn iejszych  płaszczyków. W  
wyrobach przerabianych, tworzą 
się najrozm aitsze kom binacje: 
wełny m iękł ie łączą się z szorsl- 
kiemi, naprzyklad, angora łączy 
się z wetną „mohair** ostrą i su­
chą. W yrób ten przj pominą fu ­
tro : jest to A g lap  firm y Rodier, 
lub też kłaczki kogucich p iór od­
stają na m aterja le (je s t  to Dja- 
coc), nawet cieniutkie, korkowe 
paseczki, wycięte w  różne desenie 
wplątane są w  materjał, takim 
jest Corky firm y  Rodier. Firm a 
ta odznacza się zawsze w ielką 
śm iałością i oryginalnością pomy­
słów.

Kłaczki są baidzo modne, wyko 
nane są one, jak  już nadmieniłam, 
albo z kogucich piór, albo też z 
wełny, a często nawet frendzel- 
ków lub kutasików odstających na 
materjale.

W  obecnej moozie mamy olbrzy­
mi w ybór rozmaitych barw, tak 
że Każda z nas znajdzie n iewątpli 
wie swoje ulubione kolory, odcie­
n ie 'i tony. i

Sportowe okrycia powinne być 
koloru jasnego. Płaszcze tego ro- 
cbtaiu nosi się w  słońcu, w inny 
w ięc one harmonizować z p rze j­
rzystością pow ietrza i wiosennvm 
radosnym. jasnym kolorytem . Spo 
tykamy zatem przeważnie pastelo 
we tonj', albo kolorowe „nakrapia 
n ia", czyniące m aterjał bardzo ży 
wym w barw ie. Naprzyklad twee- 
dy są nakrapiane na niebiesko, 
żółto, a nawet i zielone. Spacero­
we płaszczyki w inny być mniej ja 
skrawe lub ciemniejsze-

Spacerowy płaszczyk z ciepłej 
wełny, przerabianej w  Kolorze 
popielato - niebieskim. N a p ierw ­
szy rzut oka możnaby go wziąść 
za spacerową sukienkę; jak  już 
niejednokrotnie wspominałyśmy 
lin ja  graniczna pomiędzy śukSrią 
„na u licę" i płaszczykiem  zatarła 
się praw ie całkowicie,

Sukruę przypom ina przybranie 
u góry, składające się z nakła­
danego kołnierza, pikowanego, 
zapiętego na skórzaną, niebieską 
patkę. Taka sama patka znajdu­
je  się poniżej, a trzecia  zapina 
wąski pasek w  tym  samym kolo­
rze co patki.

Rękaw jest szerszy u góry 
chociaż nie tw orzy bufki, na­
łożone, pikowane kieszenie przy­
b iera ją  płaszczyk, który jest wą­
ski i podkreśla lin ję  bioder.

Kobieta może byt
lecz musi być estetyczna i

m o d e l  i

M O D E L  2

Cieple okrycie z wełnianego 
m aterjału w  kolorze ceglastym  
Przebrane jest ono szerokiemi 
wyłogam i, zakończonemi kilku 
rzędam i pikowanych ściegów. 
N a leży  specjalną uwagę zwrócić 
na oryginalne rękawy, raglan, o 
podłużnie idącym pasie m ate ija - 
łu, zaczynającym  się przy szyi. 
Rękawy nadają zaokręgloną li­
nję ramionom, zaokrąglenie to 
zaznacza się rów nież przy ręce, 
u jętej wąskim mankiecikiem.

Pasek zap ięty jes t na dość spo­
ry guzik i kieszenie są pikowane. 
Drugi guzik znajduje się poni­
żej, na te j samej lin ji co kiesze­
nie.

Kapelusze są ostatnim  słowem 
mody. Xa rysunku nr. 1 mamy 
dość obszerne rondo i Spiczasta 
główkę, na modelu nr. 2 f ilc  ma 
charakter sportowy, podniesio­
ny brzeg stj'łu i wklęsłą główkę.

W  poprzednim artykule S s a ­
łam o 4-ch warunkach poaoba- 
nia się. w yw ieran ia  u t o k u  na swo 
je  otoczenie, o tym cennym darze 
posiadania wply-wu na innych, 
k tóry można wypracować w so­
bie i rozw inąć.

Jak pow iedziałam , warunki te 
sa następujące: ujm ująca po­
wierzchowność, eKspresja spojrzę 
ma i głosu, optym izm  i wpływ  
psychiczny, w yw ierany na oto 
czenie. W  obecnym artykule roz­
patrzm y dwa pierwsze warunki.

D la podobania się, uroda nie 
jest konieczna, ale Konieczną jest 
pow ierzchowność estetyczna, u j­
mująca Osiągnąć ją  można przez 
popraw ien ie sw ojej sylwetKi i 
„ l in j i "  dzięki gim nastyce i przez 
uzyskanie swobody i lekkości ru­
chów', które w yrabiam y również 
przez ćw iczenia gimnastyczne. O 
gim nastyce pom ówim y w  jednym 
z późniejszych artykułów, podając 
cały system kultury fizycznej.

O staranności w  stroiu, o gu- 
stownem i odpowiednio zastoso- 
wanem do naszego typu ubiorze, 
była ju ż mowa. nie będziem y do 
tego tematu powracać. Co zaś dc 
estetycznego wrażenia jak ie robi 
tw’nrz, niezbędne są trzy  rzeczy 

Przedewszystkiem  jasna, czysta 
cera. Kobieta nie m ająca regu lar­
nych rysów, ałe posiadająca ład­
ną cerę —  będzie robiła m iłe w ra­
żenie. Szara, bruana cera, prysz­
cze na twarzy, zeszpecą najp ięk­
niejsze rysy.

Na to, żeby mieć ładną cerę, 
trzeba dbać o zdrow ie; cera jest 
niejako lustrem, w  którem odbiia 
się nasze samopoczucie. N ie jed ­
nokrotnie pisałam o „reg im ach " 
przyczyniających się do dobrego 
funkcjonowania organizmu, odsy­
łamy nasze Czyteln iczki do tych 
artykułów.

Obok cery, ważną roię gra ucze 
sanie, które powinno być bardzo 
staranne i zastosowane dc typu. 
Dobrze wyszczotkowane, lśniące i 
ładnie ułożone w łosy są w ielkim  
czynnikiem w  naszym w yglądzie. 
Ich estetyka jest dostępna wszyst 
kim .Oprócz w łosów  pielęgnować 
należy zęby, które pow inny być 
białe i mieć połysk em alji.

Kobieta mająca ładną cerę i 
ładne uczesanie, ukazująca w uś­
miechu białe, lśniące zęby —  nie 
może nie podobać się. R ysy je j 
choćby nieregularne, a nawet pc 
spolite, nie będą nikogo raziły.

W Y R A Z  OCZU 

Oczy. m ajace dużo wyrazu, nie 
j mogą być brzydkie. N iety lko moż­
na nadać im wyraz, ale można

przez pewne ćw iczenia, wzmocnić 
siłę spojrzenia. K iedy  rozm aw ia­
my z Kimś, a w  szczególności k ie­
dy mówim y do jak ie jś  osoby i chce 
my ją  przekonać, namówić, powin 
niśmy patrzeć w  pewien sposób, 
który łącząc się z naszemi słowa­
mi w raża się w  pamięć danej oso­
by, pozostaw iając niezatarte w3po 
mnienie. Chcąc w ięc kogoś sobie 
zjednać, trzeba mówiąc do n:ego, 
jednocześnie patrzeć —  ale jak?

Każdemu z nas podoba się spoj­
rzenie pewne, spokojne a jedno­
cześnie uprzejm e; nikt nie lubi 
b iega jących  oczu, m rugających 
powiek, niespokojnego wzroku. 
Spokojne, pewne spojrzenie, osią­
ga jię  przez patrzenie dłuższy 
czas bez m rugnięcia K ie ­
dy mówim y z kim, powinniśm y 
uprzejm ie patrzeć, starając sie 
nie m rugać jak  irnzna najdłużej. 
Patrzym y wtedy nie w  same oczy 
danej osoby, ale pom iędzy ocza­
mi —  spojrzen ie skierowane w 
ten punkt i nie zamącone m ruga­
niem —  ma w  sobie jak iś dziw ­
ny autorytet, któremu słuchająca 
osoba poddaje się bezw iednie.

N a  to, żeby móc w  ten sposób 
patrzeć na kogoś powinniśm y ro­
bić codziennie w  ciągu kilku m i­
nut następujące ćwiczenia.

Ć W IC ZE N IE  S P O J R Z E N IA
Na kartce białego papieru, w iel 

kości w izytów ki, niebieskim ołów ­
kiem nakreślamy niew ielkie koło 
i trzym ając ten papier oddalony 
od tw arzy na przestrzen i jednego 
metra, patrzym y w  niebieskie kół­
ko nie m rugając oczami i licząc 
do trzydziestu. Następnie zamy­
kamy oczy dla odpoczynku i l i ­
czym y rów nież do trzydziestu. 
Ćw iczenie to powtarzam y kilka­
krotnie coraz dłużej trzym ając 
wzrok utkwiony w nakreślone 
koto.
i D rugie ćw iczenie po 'ega  na 

spuszczaniu i podnoszeniu g iow y 
jednocześnie wpatru jąc się w  
kółko i nie m rugając powiekami, 
poczem obracamy głow ę na pra­
wą i lewą stronę nie spuszczając 
kółka z oczu. CwicrfrM^ tc wyko- 
nujemy kilkanaście razy.

Trzeba uważać, żeby nie mę­
czyć oczu, należy je  w ięc po ćw i­
czeniu zamykać i przestać ćw icze­
nie, k iedy poczujem y najlżejsze 
kłucie powiek.

T rzec ie  ćw iczen ie jes t zabaw­
ne. wyda się nam może dziwnem 
jest jednak wstępem do w yw ie­
rania uroku na innych. Proszę 
tego siowa „uroku" nie brać w 
sensie magicznym, rzucania cza­
rów !...

230 słów  na minutę
J ik wiadomo, najbardziej rekor 

c u we maszynistki, nie mogą pisać 
szyDciej jak  1(30 słów  na minutę. 
W  dzisiejszych warunkach pc 
wszechnego pędu do b icia rekor­
dów szyokości, cy fra  ta w ydaje 
się bardzo małą i d latego duże za­
interesowanie w yw oła ł francuski 
wynalazek, po lega jący  na maszy- 
nie do pisania, która może zapisy­
wać stenograficzn ie przem ów ie­
nie w jrglaszane, z n iezwykłą

wprost szybkością 230 słów na mi 
nutę.

Oprócz szybkości pracy tej no­
w ej maszyny, je j duża zaletą jest 
to, że stenogram  napisany przy 
je j pomocy, może być rozszy ftow a 
ny i natychm iast oddany zwykłej 
maszynistce do przepisania. M a­
szyna ta jest łatwo p-zenośn-a, lek 
i:a, bezszumna w pracy i posiada 
k law iaturę, złożoną z 21 klawiszy.
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P a n f o f l a r z
Paweł Sielecki był w wielkim kło­

pocie. Spotkało go nieoczekiwane 
szczęście, które chociaż ucieszyło go 
ra  razie stało się później powodem 
rozlicznych trosk.

Pan Sielecka, ziemianka z pocho 
dzenia. uważająca, iż zrobfła strasz­
ny mezaljans w ychodząc za zwykłe­
go urzędnika za maż —  nie miała 
ałodk.ego cnarakt ru i traktowała 
swego męża bez ceremonji, przypo­
minając mu nieustannie swoją w yż­
szość. Toteż Paweł przyzwyczaił się 
ślepo słuchać żony i ulegać je j we 
w^zystkiem. Pierwszy' jego samo 
dzielny krok chodaż uwieńczony po 
uodzen.cm, napawał g “ lękiem i byt 
przyczyną coraz to nowych kłopo­
tów.

Było to tak. Paweł zaproponował 
kiedyś żonie wziąść bilet na ioterję, 
za co oczywiście otrzymał „bure" co 
sę  zow.e, zakończoną gromem': . W y­
bij to sobie raz na zawsze z głowy!“

Ale niewiadomo dlaczego potulny 
Paweł nie mógł wybić sob'° tego

projektu z glgwy, w sekrecie przed 
żoną, z własnych, na pap.erosach 
zrobionych oszczędnościach Kupił bi­
let na loterję i., ku »wemu wielkie­
mu zdziwieniu wygrał 20 000 zł.

Z wy piekarni na twarzy powracał 
do domu, chcąc żonie oznajmić nie­
bywałe zdarzenie, ale pani Sielecka 
cierpiała właśnie na migrenę i była 
niezwykle kwaśno usposobiona.

—  Słuchaj Madziu —  rzeki Paweł 
drżącym nieco głusem — czy wiesz 
co się stało?

— Co tam się mogło stać! —  od­
powiedziała cierpko Małgorzata — 
(.'down mnie Doli i nie jestem wcale 
ciekawa twoich biurowych historyj 
Spuźniłeś się o całe pół godziny, pro­
szę, żeby to się więcej nie powtó­
rzyło!

—  Ho widzisz, muszę ci wytłuma­
czyć... —  zaczął Paweł, ale Małgo­
rzat.: przerwała nui żywo-

—  Nie chcę twoich tłumaczeń, włóż 
pantofle i senry tuzurek, zupa już na 
siole!

1 tak przeszedł dzień. Paweł nie 
powiedziawszy odrazu żonie o wy­
granej, zdecydował zamilczeć ten 
fakt i pieniądze zachować dla siebie. 
Ale jak je ukryć? W  ciągu kilku dni 
codziennie zmieniał kryjówkę i poś­
piesznie powracał do domu z niepo­
kojem zadając sobie pytanie, czy 
skarb jego nie został wykryty'. Na­
stępnie zaniósł pieniądze do banku, 
ale ten sam kłopot trapił go z ukry­
ciem książeczki czekowej, a przytem 
łamał sobie głowę, na co mógłby p e- 
niądze te wydać. Bo, co mu po nich, 
jeżeliby musiał wciąż je trzymać w 
ukryciu ? Wydać część sumy na ele­
ganckie ubranie, na przyjerności, 
restauracje, kina, teatry?... Zapew­
ne, ale włosy powstawały mu na 
gło-wie na samą myśl, coby Madzia 
pow “działa o tej niewytłumaczonej 
zmianie w jego postępowaniu.

Postanowi! poradzić się przyjacie­
la, który miał wogóle dużo inicjaty­
wy i napewno znalazłby jakąś radę 
na tę sytuację bez wyjścia. Udał się 
więc do niego, ale okazało się, że 
Marcin bawił na prowincji. Pawła 
przyjęła jego siostra, młoda wdówka 
która dłuższy czas bawiła zagranicą, 
wydala się Sudeckiemu bardzo sym­

patyczna i dohra, toteż po kilku 
wstępnych słowach nabrał do niej 
zautaT .a zwierzył się je j ze swego 
kłopotu, prosząc o sekret i radę.

Regina ze skupiona minką wysłu­
chała jej*> opowiadania, od czasu do 
czasu wzdychając: —  Biedny pan 
Paweł! Kochany pan Paweł —  a 
czyniła to z cakiir wdziękiem i taką 
serdecznością w głosie, że Sieleckie- 
mu, nieprzyzwyczajonemu do takiego 
traktowania, serce tajało z rozczu 
lenia.

—  Proszę p?na — rzekła naLoniec 
Regina —  na to, żeby panu dać dob­
rą i praktyczną rade muszę się za­
stanowić, pomyśleć. Proszę przyjść 
do mnie jutro, pomówimy o tem ob­
szernie.

Widocznie rada, jaką Regin? miała 
dać Pawłowi była barcizo trudna, 
a rozpatrywanie wspólne kwtstji wy­
magało dużo czasu, bo wizyty Paw­
ła stały się bardzo częste, rozmowy 
coraz, poutniejsze, temoardziej, żc 
Marcina nigdy w domu nie było. Pa­
weł pod różnemi pozorami wymykał 
się z domu i przybiegał do Jteginy, 
spędzając '/. nią najpiękniejsze chwi­
le swego życia.

Z tych słodkich tete-a-tete wyłonił

się następujący projekt: oto Paweł
miał rozwieść się z żoną, ożenić z Re­
gina, a dwadzieścia tysię*cy poszłoby 
na urządzenie nowego mieszkarra. 
Chodziło tylko 0 oznajmienie „Madzi1* 
tego postanowienia.

Tu spiawa komplikowała się poważ 
n.e Bo o ile Pawiowi rzecz wydawała 
się normalna możliwa I zgoia nie­
straszna, kiedy był w towarzystwie 
Reginy, o tyle stawała się ona nie­
zwykle trudna i nieprzyjemna w mia­
rę ak zbliżał się do domu.

Zresztą wszystko zaprzysięgło się 
przeciwko niemu. Najpierw żona cho­
rowała (niemożna przecież chorej 
kobiec:e mówić o rozwodzie!), potem 
przyjechała do nich teściowa (mieć 
przeciwko sopie dwie despotyczne ko­
biety, to przecież nad siły).

Regina zniecierpliwiona zaczęła 
dąsać 8ię i rob.ć mu ciągle wymow- 
k: i sceny, doczekawszy się więc wy­
jazdu teściowej, Paweł ułożył z po­
mocą Reginy całe przemówienie, w y­
pił w barze dwa kieliszki wódki i w 
wojowmczem usposobieniu wrócił do 

: domu.
—  Madziu, chcę z tobą pomówić — 

rzeki stanowczo.
A co tam?..— odpowiedziała dziw-

brzydka
uimująca

Otóż, robim y ołówkiem punKt 
pom iędzy oczam i, u nasady nosa, 
b ierzem y w  rękę lusterko, lub 
stajem y przed lustrem i wpatru ­
jem y sie w  ten czarny punkcik 
nie mrugając powiekami i licząc 
do 30, 50, 100 i tak dalej. Kiedy 
nabierzemy w praw y bęidziemy mo­
gli przeczytać pół stron icy książ­
ki, a nawet całą stronicę nie mru 
gając.

F A S C Y N U J Ą C Y  W Z R O K
Tak w yćw iczyw szy spojrzeń ;e 

powinniśmy m ówiąc do kogoś, 
przekonując go, namawiając, bro­
niąc jak ie jś  sprawy, patrzeć spo­
kojnym, łagodnym, uprzejmym 
wzrokiem  pom iędzy oezam. danej 
usoby; kiedy zaś ta osoba nam 
odpowiada, patrzym y nieco powy­
żej lub poniżej je j  oczu, ale n igdv 
w  same źrenice. Jak ju ż pow ie­
działyśm y takie spojrzen ie skiero­
wane pom iędzy oczami i poniekąd 
nieruchome i niezamącone niczera 
w yw iera  silne i niezapomniane 
wrażenie. O uroku głosu pom ówi­
my w  następnym artykule.

F i ancine,

Motoryzacja
i m e c h a n iz a c ja  
p rz y s z łe j w o jn y

U zbrojen ie nowoczesnych 
w oisk uległo przem ianom i to, 
co było osiatniem  słowem przed 
5 —  6 laty, dziś ju ż zostało zdy­
stansowane przez nowe ulepsze­
nia.

„M otoryzac ja  i mechanizacja*1 
—  oto hasło nowoczesnych wojsk. 
W szystk ie arm je w  m iarę możno­
ści finansowych i warunków geo­
gra ficznych  danpgc kraju  rea li­
zują to hasło. Zm otoryzowana 
p iechota i kaw aler ja, samochody 
pancerne, lekkie i ciężkie, arty- 
le r ja  z trakcją  samochodową, sa­
m oloty rozm aitych typów, będą 
stanow iły w łaściw ie jądro nowo­
czesnej arm ji, podczas gdy resz­
ta zm obilizowanej arm ji, będzie
t v lk c  - 1 0 1  u z u p e łn ie n ie m

Od czasu w o jn y  św iatow ej a 
w ięc w ciągu bezmała lat dwu­
dziestu, rozw ój czołgów  zrobił o- 
gromne postępy Dziś są to ru­
chome fortece, dla których nie 
istn ieją  przeszkody terenowe.

Tajemnicze promienie
tro p iące  n ieprzy ació ł
Prasa angielska donosi o w y­

nalazku inżyn iera Mac Neila 
specjalnym  aparacie przy pomocy 
którego na odległość 50 km. od­
kryć można statki n iep rzy jac ie l­
skie, samoloty, a rty lerję , wojska 
i t. p. „Ta jem n icze  prom ienie", 
wytwarzane w  aparacie Mac Nei- 
la, pozw ala ją  na odkrycie oddalo­
nych przedm iotów  nawet w śiód  
najciem niejszej nocy i n ieprzt- 
n ikn:onej m gły W ynalazek bada­
ny jes* przez kom isję wojskową, 
w' skład której wchodzą o ficero ­
w ie marynarki, lotn ictw a i wojsk 
lądowych. Zastosowanie tego w y­
nalazku na szerszą skalę, unie­
m ożliw iłoby wszelką wojnę, usu­
w ając podstawowy czynnik wszel 
kich ataków m eprzj-jacieiskich — 
zaskoczenie.

nic łagodnie Sielecka podnosząc na 
niego wzrok.

Łagodny je j głos wzruszył Pawła 
zmieszał się pod je j spojrzeniem.

—  Bo widzisz, przychodzę do prze 
konania... zaczął mniej pewnym gł< 
zem.

—  No więc co? zniecierpliwić. si< 
Małgorzata. —  Nie można ciebie zro­
zumieć. Daj spokój ze swolemi prze 
konamami, nic nowego nie wymjślisz 
Włóż pantofle i stary tużurek, zupr 
na stole!

Ten rozkaz, codziennie sryszany 
podziałat nagle na Pawła jak zimi. 
natrysk. Zrozumiał, że rozwód, Regi­
na —  to wszystko było nieziszczaln* 
marzenie!

To nie dla niego! Trzeba o tem za­
pomnieć! Dla mego była Madzia, pan 
tofle i stary tużurek, w których jak 
w umundurowaniu przeznaczone™ mv 
byto spędzić tale życie! Nigdy prze 
cież dawniej nie myślał o żadne, 
zmianie! Wszystkiemu byia winna 
wygrana.

Paweł spędził całą noc bezsennie 
a w dwa dni później ukazało sie u 
gazetach ogłoszenie: ,Na nieuleczal­
nych, bezimiennie 20.000 złotych".

M..ira.


